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Ix ^63 Środa, 16 listopada 1864.
Poznań, 15 listopada. Uzupełniając szereg naj wa 

żaiejszych dokumentów w sprawie konwencyi frankowłoskićj,po- 
dajeraypm żćj depeszę prezesa ministerstwa włoskiego, napisaną 
w Skutek depeszy p. Drouyn deLhuys z dnia 30 października, 
zawiercjącćj owe 7 punktów. Jenerał La Marmora konsta­
tuje wyraźnie, że tząd włoski tylko tekstem konwencyi jest 
zwić- i ina wolne ręce we wBzystkićm co przechodzi za ob­
ręb st-. 2 ulacyi w samćj konwencyi zawartych. Wedle urzędo- 
wćj Gazety Turyńskićj depesza pomieniona brzmi:
JE. jenerał La Marmora, prezes rady i minister spraw 
zagranicznych, do kaw. Nigry, posła włoskiego w Paryżu.

Turyn, 7 listopada 1864 r.
Panie ambasadorze! Twoja depesza telegraficzna z dnia 

1 listopada którćj osnowę potwierdził JCMość, zestawia wza­
jemne w miso siebie położenie obu rządów podpisanych na 
konwencyi 5 września, pod względem tłómaczenia tego aktu. 
Jednak osnowa depeszy p. Drouyn de Lhuys do bar. Malaret, 
z dni; ,i; października, ogłoszona w Monitorze z dnia 5 li­
sto: o ni koniecznćm otwarte wyjaśnienie zestrony rządu
króle jskiego, któremu zależy na tóm, aby nic z jego strony, 
nawet milczenie, nie mogło dać powodu dó nowych Biepo- 
rozuraień.

Ministeryum, któremu mam zaszczyt przewodniczyć, po­
wołane do władzy zaufaniem JKMości, ani nie toczyło ukła­
dów, ani nie podpisało ugody z dnia 15 września, lecz zastaw­
szy ją już . .wartą, po dojrzałćm jćj zbadaniu i obliczeniu jćj 
następstw nie waha się przyjąć jćj i utrzymać. Ministeryum 
uważa w istocie najprzód, że tekst konwencyi i jćj anneksów 
jest jasny i dokładny i nie może dać powodu do żadnych dwu- 
zn« ■ odsci; powtóre ministeryum tłómacząc traktat w jedyny1 
sposób przypuszczalny, to jest według literalnego znaczenia 
jego osnowy, nabyło przekonania, że w całości swćj jest korzy­
ść ym dla Włoch.

Ministrowie królewscy mają więc wolą i wiedzą, że mają 
siłę o .¡’konania,traktatu skrupulatnie i w całości. Postano­
wienie pod tym względem dyktuje im nie tylko lojalność, która 
wymig-r, ny przyjęte przez rząd zobowiązania były dopełnio­
ne, oraz iziępzność i przyjaźń, która wiąże Włochy z Fran­
cją, lecz s.dto przekonanie osobiste każdego z nich, że najle­
pszą polityką dla Włoch jest zupełne wykonanie konwencyi 
15 wr? ;< Akt ten opiera się w istocie na głównćj zasadzie 
polityki i rządów, którą p. Drouyn de Lhuys przypomniał 

. ownie w pamiętnćj depeszy, przesłanćj w dniu 12 
b. posłowi francuskiemu w Rzymie. Rząd królew- 
:jąo sobie wszelkiego tłómaczenia, któreby punktu­

alno-: nic powiadało naturalnemu znaczeniu tekstu traktatu,
gdyż Mion; zenie tego rodzaju nie jest dozwolone żadnój se 
stron kontr ktujących, mniema się być obowiązanym powstrzy­
mać b ?oo ;lgdnie wszelką inną kwestyą, prócz kwestyi wier­
nego zad ’auia zawartćj ugody.

Dokładne te oświadczenia uwalniają renie od głębszego 
zbadania siedmiu propozycji wyrażonych przez JEksc. cesar­
skiego ministra spraw zagranicznych, w nocie jego z dnia 30 
paździerm do bar. Mslaret. Dosyć będzie według zdania 
mego, p . póśle, następujących uwag, aby rozproszyć wszel­
kie ci : cci w tćj mierze.

ic ! -t 15 września czyni zupełnie zadość wymogom sy­
tuacji ć.iośnie do Papiestwa, daiąc Francyi i światu katoli­
ckiemu z? ty wne zapewnienia. Jeżeli Włochy przyjętemi zo­
bowiązani:- .--.u zrzekły się użycia środków gwałtownych, tćm 
bardziej będą uciekać się do dróg podziemnych, o których, 
wyzuć; muszę zżąłem, depesza cesarskiego ministra spraw za­
granicznych czyni wzmiankę, a których sarnę myśl odpychamy. 
Lecz nieci; ićj jest prawdą, ż : Włochy zupełną mają wiarę 
w działalność cywilizacji i postępu, których siła jedynie wy­
starczy, w co,zupełną mamy ufność, do urzeczywistnienia ich 
dążeń ,,

Jakież męgą być następstwa owćj działalności żywiołów 
cywilizicyi Sjpbstępu? Każde z obu mocarstw kontraktują­
cych może mieć i zachować w tćj mierze osobne zdanie; lecz 
nie pojmują, jak zdanie to mogłoby tworzyć pomiędzy niemi 
przedmiot pjaktycznćj dyskusji, skoro Włochy oświadczają 
w sposób najwyraźniejszy, że jeżeli dążenia ich spełnią 
się, to ; (;i; przez zgwałcenie traktatu ze strony ich rządu.

Jaki ; są po za obrębem kwestyi ścisłego zachowania kon­
wencyi dążenia narodowe Włoch? P. Drouyn de Lhuys chciał 
je okres! uwydatnić w depeszy, o którćjwyżćj nadmieniłem. 
Rząd. kc; ski widzi się zżąłem w niemożności iść na tćm 
polu w ślady cesarskiego ministra spraw zagranicznych. Dą­
żenia kraju są f ?ktem należącym do sumienia narodowego, 
który według zdania naszego nie może z żadnego tytułu stać 
się przedrak tem rozpraw pomiędzy obu rządami, jakiekolwiek

My hy węzły, które je łączą.
Co s;i yczy pojednania Włoch z Papiestwem, jest to cel, 

do kórego ząd królewski nie przestawał zmierzać, a którego 
urz iw ienie konweneya z 15 września ma uczynić ła­
twiej; cm.

L ;;?ś da znaczenia, jakie rząd królewski przywięzuje do 
przeniesieni?. stolicy, zostawiam patie pośle! głos samym fa­
ktom. a!? I włoski przygotował wykonanie tego warunku bę­
dącego , najważaśejszćm i najdelikatniejszym zobowiąza­
niem, jaki; rzyjęliśmy na siebie ugodą 15 września. Po odbytych 
obradach pi lamentu, Floreacya będzie za kilka miesięcy stolicą 
Włoch. i stać się może późnićj w skutek ewentualności na- 
letąeych do dziedziny czasów przyszłych, nie może dziś być

przedmiotem zajęcia obu rządów. Pan Drouyn de Lhuys 
rzekł słusznie: rzeczą jest wypadków postawić ten problem.

Maićj jeszcze rozszerzać się będę nad piątą i siódmą pro­
pozycją wyrażoną przez p. Drouyn de Lhuys; celem pierwszćj 
z nich, zdaje mi się być stwierdzenie, żeśtny się oddalili od pro­
jektu hr. Cavoura, drugićj, wyrażenie chęci, abyśmy na przy­
szłość pozostali wiernymi jego polityce. Różnica, jaka istnieje 
pomiędzy projektem hr. Cawoura i obecną konwencją, okazuje 
się jasno ze sprawozdania, jakie pan przesłałeś 15 września 
rb. szanownemu memu poprzednikowi, a co się tyczy polityki 
hr. Cavoura takićj, jak jest przedstawioną w sławnćj mowie, 
którą cesarski minister spraw zagranicznych przytocyl w de­
peszy o którój mówię, pojmie oc, nie wątpię, że poczytujemy 
sobie za zaszczyt dalćj iść w jćj ślady.

Pozostaje mi wspomnioć panie pośle, ponieważ JEks. p. 
Drouyn de Lhuys^wziął w tćm inieyatywę, o ewentualności, 
gdyby rewolueya wybuchła dowolnie w Rzymie i obaliła wła­
dzę świecką Ojca ś. Cesarski minister spraw zagranicznych 
zastrzega dla Fraucyi na ten wypadek zupełną swobodę dzia­
łania; a Włochy z swćj strony, jak dusznie, to samo czynią za­
strzeżenie.

Takie są panie pośiel widoki i przekonania, z jakiemi mi­
nisteryum przedstawia się parlamentowi, aby w obec niego 
popierać konwencyą 15 września. Akt ten międzynarodowy, 
zawarty dla pokonania trudności sytuacyi, może bezprzykładny, 
otwiera, według zdania mego, obu rządom drogę jasno wy­
tkniętą, na którój rząd królewski sądzi, iż liczyć może na po­
parcie reprezentantów narodu, aby mógł pod względem lojal­
ności iść o lepsze z Francyą.

Ogłoszenie w Monitorze dwóch net przesłanych przez 
cesarskiego ministra spraw zagranicznych do pana Malaret, 
wkłada na nas obowiązek panie pośle, umieszczenia niezwło­
cznie w Gazecie Urzędj>wćj Królestwa depeszy, którą 
panu przesyłam w tćj chwili, i którą proszę, abyś p. Drouyn 
de Lhuys urzędownie udzielił.

Racz przyjąć itd.
(podp.) Alfons La Marmora.

Staats A. u z. zawiera statut tyczący się fundacyi wojennćj mo- ! 
nety pamiątkowej za kampanią r. 1864, z dnia 10 listopada r. 1864. ;

Berlin, 15 listopada. W niedzielę zabrano Köln. Blat- i 
ter z powodu artykułu pod napisem „Przeciwieństwa w pra- i 
wodawstwie“ w którym była mowa o sądach wojskowych, oraz j 
numer bardzo ostrożnćj Kölnische Ztg, z powodu artykułu i 
o cierpieniach prasy,

L. C. Berlin, 14 listopada. Sąd stanu. Proces przeciw i 
Polakom. j

Po tygodniowćj przerwie znów dziś w szopie moabickićj 
zgromadzili się obżałowani rodacy nasi. Krótko po godzinie 9 
zagaja prezes Bücht eman n posiedzenie, poczćm odczytują, 
kilka zeznań świadków w sprawie Rus tej ki i Tho kar­
ski eg o. Rzecznik Janecki oświadcza, że jedynie ze względu 
na krótką już trwałość procesu nie stawia wniosku o uwolnię- ! 
nie obżałowanego. Następnie uprasza rzecznik Elven o głos 
w sprawie dotyczącćj interesu całćj obrony, mianowicie zaś 
jego osoby. Tu odczytuje mówca znany artykulik ogłoszony 
w pismach publicznych poznańskich przez król, dyrektoryum 
policji w Poznaniu, w którym dyrektoryum ze względu na czę­
ste stawianie ze strony p. Elvena wniosków o poprowadzenie 
dowodu co do rozmaitych czynności poznańskićj policyi, oświad­
cza, iż poczyniło odpowie lnie kroki aby wyrnódz ukaranie 
p. Elvena, tak u prezesa sądu stauu, jakotćż u nączelaćj pro- 
kuratoryi. Mówca zapytuje zatćm pp. Büchtemanna i Adlunga, 
czy otrzymali już rzeczoną skargę. Obydwaj panowie odpo­
wiadają, że dotąd podobna skarga nie doszła ich, p. Adlung 
zaś dodaje, że kompetentną władzą w tćj sprawie mogłaby być 
tylko prokuratorya tutejszego sądu miejskiego.

Rzecznik El ven: Pozwolę sobie kilka słów tylko powie­
dzieć o wzmiankowym artykuliku. Wypadki, do których tenże 
odnosi się, dostatecznie są znane wysokiemi sądowi. Niemnićj 
przecież są one znane policyi poznańskićj, zauważam bowiem, 
że przy rozpoczęciu obecnych rozpraw obrona postawiła wnio­
sek o poprowadzenie dowodu co do postępowania policyi po­
znańskićj wprocesie;Majewskiego, późnićj zaś wniosek ten pokil- 
kakrotnie był ponawiany. Przy wysłuchaniu p. Bärensprunga 
jako świadka zawiadomiłem go tutaj publicznie o wszystkich fa-' 
ktach zawartych we wniosku; nie przemilczałem ani słówka, ani 
słówka tćż nie dodałem. Przypomnicie sobie zapewne Panowie, 
jakie wówczas p. Bärensprung dawał odpowiedzi. Żadnego faktu 
nie zaprzeczył i wiadomo wam Panowie, w jaki sposób p. prezes 
policyi już to dawał objaśnienia, już to odmawiał ich z tego lub 
owego powodu. Jeśli objaśnienia dane przez policją poznań­
ską łączy taż polieya zt»k nazwanemi nienawistnemi napadami 
na nią w sprawie odszukania papierów dr. Martwella, wtedy 
przyznaję, że moje objaśnienie z sprawą tą żadnego nie ma 
zwiąsku. Nie jestem obrońcą obżałowanego Martwella i nie 
dałem żadnego w jego sprawie wyjaśnienia. Wprawdzie twier­
dziłem wówczas, — spowodowany orzeczeniem p. naczelnego 
prokuratora: „iż nie można przypuścić, aby urzędnicy podra­
biali dokumenta,“ — że w istocie obrona wychodzi z tego zapa­
trywania się, iż „podrabianie“, lub jak to często nazywałem 
„fałszowanie“ dokumentów rózmaitych będzie przedmiotem 
wniosków dowodowych z jćj strony. Od tego twierdzenia Pa-

nowie, nigdy się nie cofuę. Nie mogę tu pokryć milczeniem 
ubolewania mego, że polieya poznańska przy końcu postępo­
wania dowodowego przeszła do tego, aby na mnie jako obrońcę 
rzucić podejrzenie i oskarżyć mnie, jakobym fałszywe tu faktu, 
podawał. Zaprzeczam prawa policyi ku temu. Jeśli polieya po 
znańska czuje się pokrzywdzoną i rzezemnie, gdzież ma szukaj 
areny, aby się spotkać ze mną? Wszakże dosyć sposobności., 
jak sądzę, podałem p. Blirensprungowi, aby publicznie od­
parł moje zarzuty. Jeśli moje twierdzenia były fr ¡szywe i osz­
czercze, to przecież najlepsze pole do odparcia ich przedsta­
wiało się tutaj. Lecz p. Biirensprung ani tego nieuczynił, ani 
tćż usiłował uczynić to kiedykolwiek. Aż tu nagle ku końcowi 
postępowania dowodowego ogłasza tego rodzaju artykuł w pi­
smach publicznych. Nie jest to droga Panowie, którą nale­
żało obrać i zmuszony jestem zaprzeczyć policyi prawa do ta­
kich napaści i nazwać je: niegodnemu Upatruję w tćm chęć 
wywarcia nacisku na obronę i na opinią publiczną. Że prze­
cież obrona nie da się ustraszyć, o tćm Panowie niepotrzebujg 
was zapewniać, i w tym celu mogła polieya oszczędzić :- bic 
próżnych usiłowań. Co zaś się tyczy napaści w celu nacisku, 
na opinią publiczną, niechaj ją odeprze moje oświadczenie, 
że dobrze świadom jestem mego stanowiska, moich praw i obo-
wiązków-----------

Prezes (przerywając): Sądzę, że sprawa ta dość już wy­
jaśniona.

Naczelny prokurator: ¡¡Wszystko co tu powiedział 
pan obrońca, jest rzeczą czysto osobistą i nie należącą dotąd 
Jeśli się p. obrońca czuje urażonym, bezwątpienia wiedzieć bę­
dzie gdzie może poszukiwać zadośćuczynienia.

Rzecznik Elven: Nie jestem tego zdania. Chcę prze­
cież dodać jeszcze tylko, iż jako obrońca żywię te Mezłomus 
przekonanie, że cokolwiek uczyniłem, uczynione było z prawo, 
przysługującego mi tutaj i obowiązku, jaki zaciągną­
łem względem moich klientów. Przyznaję, że cięższego za­
rzutu nad zarzut „fałszowania“ trudnoby podnieść napm-dw 
urzędnikom; w samćj rzeczy w naszym wniosku najcięższy 
leży zarzut, jaki spotkać może urzędnika. To tćż gdy mi 
przedłożono materyał do rzeczonego wnioskuj z góry oświad­
czyłem : wniosków takich nie podpiszę, takie fakta niepodobna» 
aby były prawdziwe, to są marzenia fantastyczne. Lecz m- 
żąłem za obowiązek fakta te zbadać, i wtedy przyszedłem do 
tego przekonania, które jak sądzę, podzielają także członkowie 
wysokiego sądu, gdyż fakta te zawarte są w aktach. Odrzu­
cono nasz wniosek o poprowadzenie dowodu, ponieważ go nie 
uznano za ważny, a może i dla tego, że miałoby to zapew 
zbyt wielką wagę ze względu na stosunki w Polsi ¡¡.dyby śu 
publicznie odczytano wskazane przez nas dokumenta. Stawia­
jąc tego rodzaju wnios-i, wypełniłem mój obowiązek i dk tvgo 
wszelką napaść stanowczo muszę odeprzeći

Naczelny prokurator: Zmuszony jestem zaprze­
czyć, aby sąd przy odrzucaniu wniosków powodował uę innenai 
motywami, jak temi, które publicznie tu ogłosił.

Prezes: Sąd zawiadomił obronę o motywach powodu­
jących uchwałę, i jedynie wyłuszczone tu motywu były przezeń
uwzględnione.

Rzecznik Elven: Motywa te sam tu przytoczyłem.
Prezes; Uważam sprawę tę jako załatwioną.
Rzecznik Le wald: Uważam z mćj strony sprawę tę jako 

solidarnie dotyczącą całćj obrony i życzyłbym sobie. aby w ra­
zie, jeśli zjakiegokolwiek powodu przedsięwzięte zostaną kroki 
przeciw p. Elvenowi, toż samo naprzeciw mnie uczyniono, 
gdvż p. Elven wykonał tylko postanowienie całćj obrony.

Prezes: Podobnego wniosku nie można zanosić da te­
go trybunału.

Tu następuje dyskusya nad kwestyą: czy wniosek wrę­
czony sądowi przez naczelnego prokuratora (który obecnie; .3 
jest wydrukowany i rozdany obrońcom) może być dc ¡wolony-ąe, 
Naczelny prokurator w krótkich słowach v. 
wia dozwolenie, poczćm zabiera głos rzecznik Lev aid i prze­
mawia mnićj więcćj w te słowa:

Rozprawa wygotowana przez naczelną prokurateryą p d- 
nosi głównie, że warszawski rząd narodowy miał także w pro- 

' wincyach Poznańskićj i Zachodnich Prusach obok rządu legs i 
nego ustanowić rząd rewolucyjny w roku 1864. Mniemany 
fakt ten ma zatćm niewątpliwy podawać wniosek wste­
czny co do intencyi, jaką się rząd narodowy od Ł&isejp 

i początku ruchu kierował. Przecież wyciąganie podobnych 
: wniosków wstecznych niemożliwe jest nawet w czasach poko­

jowych co do intencyi władz regularnych. I tak któżby up,
- mógł wyciągnąć wniosek wsteczny z polityki ministerstwa p. 
i Bismarcka na politykę ministerstwa p, Auerswalda Tćui wię- 
i cćj niemożliwym jest taki wniosek przy władzach rewolncyj- 
i nych. Często tu zewnętrzne wpływy prą do postanowień da- 
\ leko dalćj sięgających, niźlitego chciały pierwsze w dze rewo­

lucyjne przy rozpoczęciu ruchu. Przypominam wypzdki z re­
wolucji fraucuskićj w r. 1789. Lafayette był bezwątpienia 
jednym z najgłówniejszych motorów ówczesnego ruchu. Gdy 
przecież późnićj w odpowiedzi na manifest księciaBruńświckie- 
go z 21 lipca 1792 lud rzucił się na pałac tuilleryjski i wziął 
LudwikaXVI do niewoli, tenże sam Lafayette nie mogąc obro­
nić króla, po którego stronie stanął, zmuszony był opuścić ar­
mią i Francyą. Dnia 21 stycznia 1793 stracono króla. Czyż 
można winić Lafayetta, który Ludwika XVI chciał ocalić i dla 
tego uciekać musi&ł z kraju, o uchwalę tę późniejszego rządu 
rewolucyjnego?

Tutaj jest wprawdzie przedział tylko półroczny, leCs



w obecnym procesie jakżeż można z odezw rządu narodowego 
z r. 1864, który notorycznie co chwila z innych składał się 
x>8ób, wyciągać wnioski wsteczne co do zamiarów rządu naro­
dowego z r. 1863, tém bardziéj, że obżałowani w większój czę­
ści już na początku 1863 r. byli uwięzieni? Wniosek zatóm p. 
naczelnego prokuratora nie tylko nie zgadza się z historyą, ale

' także sprzeciwia , się wszelkiéj zdrowćj logice. Jeszcze zsś 
wątpliwszćm jest wniosek o odczytanie exposé z 2 listopada 
'l8C4r.

? Jeśli bowiem /w tym wniosku prokuratorya powiada: 
„Wnosząc o odczytanie na posiedzeniu publiczaém niniejszego 
przedstawienia rzeczy jako uzupełnienia skargi głównćj, ogra­
niczamy nasze dowody uzupełniające na następujących dziesięciu 
dokumentach...“ wtedy należało się oczekiwać, że w exposé 
będą zawarte tylko owe dziesięć dokumentów już to w brzmie­
niu doslowném, już to w streszczeniu. Tymczasem wręczony 
memoryał zawiera nie niniéj nie więcćj nad 37(1) rozmaitych 
odezw, manifestów, srtykulów dziennikarskich etc. etc. i od­
nosi się do wielkićj liczby obżałowanych tak zwanćj sery i dru­
giej. Zaiste, tego rodzaju postępowania trudno by mi było 
oznaczyć wyrazem parlamentarnym, mogę tu tylko powtórzyć, 
co już powiedziane było z okoliczności jednćj ze skarg sz< ze- 
gółowych, to jest, że podobne postępowanie wydawać się musi 
■umyślcćm podnieca niem pomyłek. Nie pozosta zatćm 
nic więcćj, jak tylko wręcz zaprzeczyć wszystkim faktom 
podanym w skardze uzupełniającćj, i nie wierzyć ani w odkry­
cia przechowanćj broni, ani w mniemane sumy pieniężne. Prze­
cież dożyliśmy już tego, że jednego z obżałowanych trzymano 
blisko rok w więzieniu za mniemane urządzenie szpitalu, które 
się późnićj wykazało niczćm więcćj, jak wiązką słomy i kjku 
deskami ; lub że arsenał ku zabraniu którego wykomendero- 
wano 15 ułanów niczćm więcćj nie był jak trofeą starożytnćj 
broni, która od trzech lat wisiała na ścianie ku ozdobie miesz­
kania młodego właściciela.

Sprzeciwiam się zatćm niemnićj odczytaniu owych dzie­
sięciu mniemanych dokumentów, jako tćż szczególnie tak na­
zwanego exposé, tj. całćj skargi uzupełniającćj.

Naczelny pr o kur a tor: Muszę tu obstawać za od­
czytaniem wniosku i twierdzić, że jakkolwiek dokumeuta nie 
dotyczą wszystkich obżałowanych, przecież obchodzą obżało- 
wanego Calliera. Wiemy, że obżałowany posiadał patent na 
województwo chełmińskie. Wniosek udowadnia, że warszaw­
ski rząd narodowy ustanowił w Prusach obok rządu legalnego 
władze rewolucyjne. Już dla tego samego wniosek powinien 
być dozwolonym, tém bardziéj zaś, że oskarżenie udowadnia, 
iż organizacya w Poznańskićm przechodziła rozmaite fazy. 
Tyle jest rzeczą pewną, że cel powstania wyrażony był w pro­
gramie, który rząd narodowy na początku postawił, z jedno- 
zgodnych zaś czynności rządu narodowego mężna wyciągnąć 
wniosek o celu przedsięwzięcia od pierwszego jego początku. 
Rzeczą sądu jest zbadać czy wniosek jest prawdziwym.

Rzecznik Lent: Spór się toczy, czy w ogóle istnieje 
przedmiotowa istota czynu, lub nie. Tu przecież głównie cho­
dzi o to przedewszystkićm, aby prokuratorya.dowiodła, iż wnio­
sek jćj prawnie jest dozwolony w procesie. Prawo nie za­
wiera w tćj mierze żadnego przepisu, ponieważ wychodzi z za­
łożenia, że prokuratorya z góry posiada materyał dowodowy, 
nie zaś oddaje się nadziei, że może późnićj w czasie procesu 
uda jćj się cośkolwiek wynaleść. Tćm mnićj mcżna to przy­
puścić przy oskarżeniu tego rodzaju. Nie mamy tu bynaj­
mniej do czynienia z przedsięwzięciami rządu narodowego 
warszawskiego ; lecz ma tu być udowodnione każdemu z obża­
łowanych, co im zarzucono, obrona zaś stanowczo musi prote­
stować przeciw zwalaniu intencji rządu narodowego warszaw­
skiego na karb obżałowanych. Wnioskowi zbywa na dowo­
dzie doniosłości faktów. Proces obecny dwie ma właściwości : 
nietylko bowiem poczytują w nim obżałowanym ich usposo­
bienie wewnętrzne za zbrodnią, ale także czynią ich odpowie­
dzialnymi za zbrodnie innych, a nawet za usposobienie innych. 
Drugą właściwością jest, że prokuratorya żadnego względu nie 
bierze na autentyczność skryptów, przeciwnie pierwszy lepszy 
świstek wciąga w rozprawy jako dowód. Żądałem już aby po­
dobne dowody usprawiedliwiono.

Jeżeli Panowie, dożyliśmy tego, że ze strony obrony 
w wielu przypadkach postawić musiano wnioski o udowodnie­
nie, że ten i ów dokument przytoczony przez oskarżenie jest 
podrobionym i sfałszowanym; jeżeli dożyliśmy tego, że władza 
policyjna przez dzienniki publiczne rozgłasza po całym świecie, 
iż obrona twierdzi fakta nieprawdziwe ; jeżeli musieliśmy do­
czekać się tego, że urzędnicy policyjni odmawiają wszelkiego 
wyjaśnienia ; jeżeli takie rzeczy dziać się mogą u nas, jeżeli 
opinia publiczna v kraju nadaje procesowi temu zupełnie inną 
doniosłość i twierdzi, że tu głównie o to chodzi, czy sława da­
wnego sądownictwa ma być utrzymaną, lub czy sądownictwo 
ma odtąd wprzężone być pod jarzmo policyi, —Panowie, jeśli to 
wszystko jest prawdziwe, wtedy wniosek o przeprowadzenie 
dowodu co do autentyczności rzeczonych skryptów zapewne 
jest uzasadnionym.

Naczełnypr o kurator: Zaprzeczyć muszę, aby pro­
ces do innego dążył celu, jak dawnićj. Senat oskarżający 
uznał, że materyału jest podostatkiem, aby przeciw obżałowa­
nym sądownie rzecz wytoczyć. Jeden z obrońców zakończył 
razu pewnego temi słowy: „II y a de juges à Berlin.“ Orze­
czenie należy nietylko do senatu wyrokującego, ale także do 
senatu oskarżającego zastósować. Że w publiczności wyrobiło 
się inne zdanie o toczącym się procesie, przypisać to należy 
prasie, która wielokrotnie w téj mierze na opinią publiczną 
wpływa i takową obrabia. Nie byłoby przyszło do tego, gdyby 
toczono rozprawy z większą oględnością i z większą oględno­
ścią przedstawiano je publiczności. Zarzucono prokuratoryi, 
że sig odnosi do artykułów dziennikarskich; uczyniła to prze­
cież prokuratorya w ówczas tylko, gdy artykuły pochodziły 
js organów stronnictw pewnych. Lecz i obrona wnosiła o od- 
tSytanię podobnych dokumentów.,..
/ ĄzecznikL eut (przerywając) : Aby Panu dopomódz i przy- { 
¡§K«m&bIeg rzeczy.

Naczelny prokurator: Nie sprzeciwiałem » Big środ-

kom odwodowym obrony i dla tego mogę liczyć na tęż samą 
i z jćj strony względem mnie lojalność.

Rzecznik Lent: Sądzę, że p. naczelny prokurator przy­
znać musi, że nigdy nie miał do czynienia z lojalniejszą obroną, 
jak obecna.

Dyskusja ciągnie się dafój z wielką żywością i zajmuje 
resztę posiedzenia. Szczegółowe sprawozdanie z zajmujących 
rozpraw tych pozostawiamy do jutra. Dodamy tylko, że sąd 
po bardzo długićj naradzie uchwalił: aby wnioseknaczel- 
nego prolturatora odrzucić, ponieważ nie zawiera no­
wych momentów oskarżających przeciw obżałowanemu Callier, 
wniosek zaś wsteczny z papierów przedłożonych obecnie ku 
o karżeniu innych obżałowanych, niejestusprawiedli- 
w innym, gdyż zarzuty w nich zawarte sięgaj i dawniejszych 
czasów.

Na tćm zakończyły się rozprawy szczegół iwe i na najbliż­
szym posiedzeniu w środę (o godzinie 9 ’/2) rozpoczuie się po 
odczytaniu protokółu w języku polskim,ruj więcćj zajmująca część 
obecnego procesu tj. plaidoyer.

Koniec posiedzenia o godzinie 3
Jak się dowiadujemy, wniósł rzecznik Elven do proku­

ratoryi odnośnćj o wytoczeuić skargi przeciw oddawcy resp. 
autorowi znanego artykuliku w Pos. Z tg podpisanego przez 
król. dyr. policyi, o obrazę urzędnika ze względu na jego po­
wołanie.

; RÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 listopada. Przypomną sobie zapewne czy­

telnicy ukaz hr. Berga, dozwalający wychodźcom powrót do 
kraju, powrót do kraju, pod warunkiem, że za pośrednictwem 
ambasad zagranicznych złożą zapewnienie wiernopoddaństwa 
i „wyznanie szczere swych błędów.“ Nie łudząc się bynaj- 
mnićj zbytnią wiarą w obietnice rządu rosyjskiego, radziliśmy 
wówczas nieszczęśliwym tułaczom naszym, aby jeźlł im tylko 
stosunki bez narażenia się zbytecznego dozwolą powracali do 
kraju,¿który ogołocony z ludzi, (’pustoszony przez Moskwę, tćm 
więcćj ich pomocy potrzebuje. Praca dla kraju w kraju samym 
najpożyteczniejsze dla dobra publicznego przynieść może owoce. 
Otóż dzisiejszy Dz. Warszawski poruszając przedmiot ten, 
oświadcza, że 300 osób, które zgłosiły się o pozwolenie po­
wrotu do kraju, otrzymało takowe, prócz je de nas tu, któ­
rych dla podejrzenia, iż należeli do oddziałów żandarmskich 
„dla których niemoże być łaski“ ze strony Moskwy, za przyby­
ciem ną ziemię rodzinną stawiono przed sąd wojenny. Ojczy­
zna wymienia także nazwisko dwóch obywateli, którzy otrzy­
mawszy zaręczenie wolnego pobytu w kraju, na granicy po- 
chwytani zostali przez władze moskiewskie i wysłani w Sybir. 
Tego rodzaju wiarołomstwo rządu rosyjskiego spowodowało 
zatem, jak się zdaje, kilku przybyłych n;:powrót do kraju wy­
chodźców, z obawy przed dowolnością sądów' wojennych, dla 
których samo podejrzenie chęci wspierania powstania, 
a nawet myśli rewolucyjnych wystarcza na umotywowanie 
wyroków skazujących w Sybir do katorgi, dó powtórnego opusz­
czenia ziemi rodzinnćj. Dz. W ar sz. wymienia nazwiska pa­
nów Artura Lubieńskiego, dziedzica dóbr Szczekocin w powiecie 
olkuskim, Bronisława Kuchcińskiego, mieszkańca miasta Su­
wałk i Józefa Ludwickiego, dzierżawcy wsi Siąszyc w Koniń- 
skićm, którzy zamieszkawszy w kraju na mocy otrzymanego 
pozwolenia nagle z domów swych zniknęli i jak się zdaje udali 
się za granicę. „W obec takich wypadków“, kończy Dz. 
W arsz, nie będzie możaa się dziwić, że odtąd prośby w celu 
uzyskania łaski powrotu do kraju, nie będą tak szybko zała­
twiane; wina spada na tych, którzy nadużyli względności 
rządu.“ Naszćm zdaniem, nie wychodźcy nadużyli „wzglg- 
daościy rządu moskiewskiego, lecz rząd ten nsdużył do- 
brćj wiary położonćj w mm przez powracających do ziemi oj- 
czystćj tułaczów.

Tymczasem aresztowania na prowincyi i w Warszawie, 
jakoteż wywożenie w Sybir ofiar z cytadeli, nie ustaje dotąd, 
mimo pokojowych słów hr. Berga, różowo malujących dla Eu­
ropy tutejsze stosunki. Przed kilku dniami znów odszedł 
transport więźniów, z których wielu okutych było w żelaza 
i zamkniętych do ciemnych tak zwanych „wagonów syberyj­
skich1', z cytadeli drogą żelazną warszawsko petersburgską na 
wygnanie.

Z powiatu stanisławowskiego donoszą do G. W.: Pogodę 
mamy teraz stałą, mrozy ciągłe, drogi dobre. W wielu tutej- 
szacb majątkach w rb. wcale siana nie zebrano, z powodu ulew 
i teraz nawet taka jest woda na łąkach, że w wielu miejscach 
muszą być drogi przekopywane dla spadku tćjże. Kartofle 
w ogóle przemarżły; po parę tysięcy korcy zostaje w polu tj. 
tych co są pod wierzchem; wykopywać więc ich nie można. 
Dla ulew w bardzo wielu miejscach siewy nie są dokończone.

Wszystko cokolwiek się dzieje pod rządem rosyjskim, 
jest wypływem tylko nieograniczonćj woli, nie zaś prawa. 
Kreuz Ztg donosi, źe jakiś żyd nazwiskiem Przepiórka zruj­
nował wielu mieszczan i wszedł na hipotekę wielu domów 
w Warszawie z pozornemi naieżytościami. Zdaje się, że Prze­
piórka jest prostym lichwiarzem, jaki gdzieindziej, gdzie jesz ­
cze 1 chwa ulega karze, byłby po prostu pozwanym sądownie 
i proces o lichwę toczyłby się zwykłą drogą kryminalną, a pro­
ces o pozorne pretonacye hipoteczne poszedłby drogą cywilną. 
W Warszawie zaś iaaczćj się dzieje. Tam wdał się namiestnik, 
namiestnik kazał Przepiórkę aresztować, namiestnik wyzna­
czył umyślną komisyą śledczą i zapewne namiestnik wyda lub < 
przynajmnićj potwierdzi wyrok. Brakuje tylko jeszcze, aby ' 
namiestnik osobiście ukarał skazanego. I na co się to zdało 
mówić o reformach, reorganizacyach, tam gdzie najdokładniej 
urządzone były i po części są jeszcze magistratury.

— Jaki cel i jakie znaczenie sna ogólne zebranie rady 
stanu Królestwa Polskiego otwarte w Warszawie 10 bra., naj- 
lepićj, powiada Czas, dowodzi mała na pozór okoliczność. 
Hr. Berg zagaił pierwsze posiedzenie mową francuską, a pi­
smo urzędowe.powtórzyło ją dosłownie w tymże języku. Na 
nic się tu nie przyda mówić: „źe przekład choćby nawet naj­
sumienniejszy, może zmienić cokpłwiek znaczenie wyrażeń.“ 
Takićj skrupulatności żaden nawet najskrupulatniejszy parla­

mentaryzm nie wymaga.. Wszystkie mowy tronowe dają się
TOt^ystkmh dziennikach w przekładzie, a przecież mowie 

kr. Berga nie można przypisywać większego od tamtych zna­
czenia.

Szło więc o to, aby Europa z pierwszej ręki miała mowę, 
którą namiestnik Królestwa Polskiego zagaił nominowany pai- 
lament warszawski; szło o to, aby się dowiedziała Europa, „że 
rząd Królestwa Polskiego powołany jest do odbudowania za­
chwianego gmachu, dla naprawy złego, jakie sama soDie Pol­
ska wyrządziła.“ Szło o to, aby Europa myślała, że ułożenie 
budżetu zawisło od rady stanu, że stan finansów jest pomyślny 
i tak dalćj. Zgoła, szło o to, aby Le Nord powtarzając 
mowę hr. Berga w Paryżu postawił ją jako dowód dalszych 
reform rosyjskich, aby powtórzyły za nim dzienniki polityce 
rosyjskićj oddane, że Królestwo Polskie używa instytucji na­
rodowych, politycznych, prawie konstytucyjnych.

A przecież owa mowa zagajająca hr. Berga w radzie sta­
nu, gdzie zasiadają sprowadzeni ad hoc Rosyanie i ci jeszcze 
urzędnicy Polacy, którzy dla chleba służyć muszą; ów język 
francuski obok rosyjskiego wszędzie narzuconego, począwszy 
od biór aż do anaków kupieckich; ów budżet przedłożony 
„badaniom“, obok systematu milutynowskiego; owa pomyśl­
ność i legalność finansów obok samowoli slużącćj każdemu na­
czelnikowi powiatowemu w nakładaniu kontrybucyi; blichtr 
liberalny obok ckropnćj rzeczywistości — cóż to za straszna 
ironia i...

Lecz spodziewać się należy po tćm wszystkićm, co w dzien­
nikach zagranicznych czytamy, że Europa nie potrzebuje ko­
mentarzy i złudzić się nie da: wie ona bowiem, że do owego 
złego, jakie sobie Polska „sama“ wyrządziła, rząd rosyjski 
wielce się przyłożył.

AUSTRYA.
O Kraków, 12 listopada. Przesadne pogłoski o zniesie­

niu stanu wyjątkowego z dnia 10 b.m. i jedncczesnćm ogłosze­
niu amnestyi dla osób z powodu wypadków ubiegłych przez 
sądy wojskowe i cywilne osądzonych, nie sprawdziły się, a re­
zultat ich odnosi się jedynie do tak mało znaczących ulżeń, że 
nawet podnosić ich nie wartoby, gdyby tego nie wymagał obo­
wiązek korespondenta, zapisywania choćby i najmniejszych 
wydarzeń. Ogłoszenie jenerała Schwartz de Meiller w Lwo­
wie dnia 10 listopada br. wydane, a już zapewne czytelnikom 
waszym znane, znosi art. I i II obwieszczenia hr. Mensdoiffa 
przy ogłoszeniu stanu oblężenia w prowincyi naszćj pod dniem 
27 lutego br. wydanego, to jest: orzeka, iż wszelkie wypadki 
czynów karygodnych dotąd pod orzeczenia sądów wojennych 
przypadających, jak niemnićj wszelkie sprawy drukowe, jedna­
kowoż o tyle, o ileby już przez sądy wojskowe nie były rozpo­
częte, oraz z wyjątkiem zbrodni stanu i zaburzenia spokojno- 
ści publicznćj, od dnia 10 listopada spełnione, przechodzą pod 
orzeczenie sądów cywilnych. Sądy wojskowe mają poleconćm 
sobie, aby sprawy wiszące jak najprędzćj kończyły. Co do in­
nych przepisów, takowe w całćj swćj osnowie pozostsją niena­
ruszone. Chęć pokazania się przed światem z ulżeniami w sta­
nie wyjątkowym, powodowała zdaje się wydanie tych małozna- 
czących ulżeń, obok zatrzymania w całćj swćj pełni srogości 
stanu wyjątkowego.

Dziś otwarto posiedzenie rady państwa w Wiedniu. Po­
słowie nasi w większćj części już się tam udali, pozostali zaś 
za parę dni pośpieszą. Nie sądźcie już jednak, aby kwestya 
udziału w naradach miała być zdecydowaną, lubo jak wnosić 
można z objawów, większa część koła polskiego jest za wzię­
ciem udziału w naradach. Jakie jednak większość zdecyduje 
się zająć stanowisko, przewidzieć nie można; obeznani ze skła­
dem koia poselskiego twierdzą, że skłonne do koncesji, 
oszczędzać będzie chciało rząd tak w dyskusyi, jak i w stano­
wisku swćm. Kilka dni, a wyprowadzeni zostaniemy z domy­
słów i niepewności. .

Dziś przewieziono tędy ze Lwowa do twierdzy Ołomuńca 
pp. Hallera, Stadnickiego, Drohojowskiego, Dymidowicza i Ro­
manowskiego, brata poległego poety, którzy tam karę odsiady­
wać mają. Skazany Stanisław hr. Tarnowski, w skutek po- 
danćj przez brata sJana hr. Tarnowskiego prośby o uła­
skawienie, z rozkazu cesarza aż do stanowczego załatwienia 
prośby tćj we Lwowie pozostawionym został.

Namiestnikiem Galicyi, jak wam to już z pogłoski donosi­
łem, stanowczo mianowany fmp. Frańciszek bar. Paumgardten, 
dotychczasowy komendant Rastattu.

* Wiedeń, 14 listopada. Dziś przed południem o godzi­
nie 11 sam cesarz zagaił mową od tronu posiedzenia obojga 
izb rady państwa. Wyraził nadzieję, że we wschodnićj połowie 
monarchii będzie się mogło wszędzie rozpocząć działanie kon­
stytucyjne tak jak w Siedmiogrodzie. O Galicyi wyraził się 
w ten sposób: „Ubolewam, źe nieszczęsne skutki, które w cza­
sie ostatnim wypadki w Królestwie Polskićm wywarły na kraje 
pograniczne Mojćj monarchii, na Mój rząd włożyły konieczność 
rozporządzenia dla tych krajów grodków wyjątkowych celem 
utrzymania spokoju wewnętrznego i obrony osób i majątku 
spokojnych mieszkańców. Sprowadziły one pożądany rezultat 
dla zabezpieczenia tych interesów na szwank wydanych.

„Z zadowoleniem widzikłein, że część tych środków już te­
raz pokazała się zbyteczną i chętnie oczekuję że nie zadługo 
zupełnie się zniosą.“

Bezpośrednio po tym ustępie przychodzi wzmianka o tych 
nieszczęśliwych kłopotach finansowych, z których jeźli polscy 
posłowie nie pomogą rządowi wjbrnąć, to już chyba czarna 
będzie niewdzięczność za doznaną obronę osób i majątku mie­
szkańców Galicyi przez zaprowadzenie stanu oblężenia i zam­
knięcie ust polskim dziennikom.

Praga, 11 listopada. Przed kilkoma dniami zebrała się 
reprezentacya klubu federalistów w Pradze, składająca się z pp. 
Pałuckiego, Riegera, Braunera, Tomka, Sladkowskiego, Zeit- 
hammera. Hawelki, Zelenego i Skardy, w celu p ożumicni, 
się względem ułożenia oświadczenia, którćm wybrani na osi 
taićj kadencji sejmowćj czescy posłowie do rady państw ; 
usprawiedliwić mają powstrzymanie się od wzięcia udzi : t 
w obradach rady państwa. W ciągu przyszłego tygodnia ma-



ją, także przybyć do Pragi nawet i świeżo wybrani do rady 
państwa posłowie, aby ostatecznie uchwtl ć owo oświadczenie, 
które podpisze tylko siedmiu posłów, a nranowicie: Dr.Swest- 
ka, dr. Trojan, dr. Kral, dr. Sicha, Kratochwile, Faber i Kron- 
sky, gdyż słychać, że dr. Slechta i dr. Żak złożyć chcą, swe 
mandaty do rady państwa.

WŁOCHY-
T u r y n, 15 listopada. W izbie poselskiej Berti przemawiał 

przeciw przeniesieni; stolicy. Marg Pepoli powiada, że Włochy 
proponowały przenieść stolicę. Konwencja wrześniowa zostaje 
w zwiąskn z resztą, kwestyi europejskich. Rząd włoski czuł 
potrzebę zbliżenia się do Francyi i dokonania nowego porozu­
mienia się mocarstw zachodnich. Kwestya rzymska mogła 
przeszkadzać utworzeniu się liberalnego przymierza europejskie­
go. Francya nie chciała tej kwestyi rozwiązać, nie zapewniw­
szy katolików, że papież będzie bezpieczny od gwałtu. Konwen­
cja przywróciła Włochom jedność i trwałość zapewniła. Nie 
należy obawiać się, że Włochy znów ustąpią kawał kraju. Kon- 
wencya pociągnęła za sobą natychmiast zgodę Francyi z Anglią. 
Zadaniem Włoch jest zjednać przyzwolenie. W kwestyi rzym; 
skiej świat cały jest interesowany. Tylko moralnemi środkami 
można ją rozwiązać Wtedy dla Włoch zostaje tylk k westya 
wenecka. Ani Rzym, ani Austrya jeszcze nie odpowiedziały na 
konwencyą, licząc na to, że parlament włoski popełni jaką nie­
roztropność. Spodziewać się należy, iż się zawiodą.

— O założeniu w Rzymie nowego seminaryum polskiego po- 
daje Le Monde wiadomość, mnićj więcćj tćj treści:

W niedzielę 23 psździernika, Polacy przebywający w Pa­
ryżu zebrali się licznie w kościele Wniebowzięcia na uroczysty 
doroczny obchód ś. Jana Kantego. Po mszy ś. ks. Jełowicki, 
przełożony misyi polskićj, wstąpiwszy na kazalnicę, przypo­
mniał w gorących słowach cnoty tego świętego Polaka, który 
jest i będzie zawsze wzorem kapłanów pobożnych i światłych; 
przypomniał także, w jakićm położeniu polski kościół święty 
ogłosił go świętym i dał za patrona Polsce; a nakoniec oznaj­
mił nowy dowód troskliwości papieża o los Polski i dobro Po­
laków.

Jak wszystkie państwa katolickie tak i Królestwo Polskie 
miało w Rzymie kolegium dla kapłanów chcących, w świętćm 
mieście doskonalić sig w naukach i duchu kapłańskim; lecz 
odkąd Europa przyznała cesarzowi rosyjskiemu tytuł króla 
polskiego, kolegium to przeszedłszy pod władanie schizmaty- 
ckiego mocarza, w niczćm już nie służy Polsce. Dziś gdy nie­
przyjaciel kościoła coraz okrutnićj uderza na wiarę katolicką 
w Polsce, gdy tylu kapłanów już wytracono, tylu biskupów, 
księży świeckich i zakonnych zasiano na Sybir, a tylu innych 
musiało szukać schronienia na wygnaniu, gdy nakoniec semi- 
narya coraz mnićj liczne a bardzićj ścieśnione nie są w stanie 
zapełnić ubytków tak wielkich, liczba zatćm kapłanów uczo­
nych bardzo się zmniejszyła i brak wspomnionego kolegium 
coraz się bardzićj czuć daje. Tą potrzebą wzruszony Pius IX 
postanowił otworzyć w Rzymie seminaryum polskie. O czćm 
znać dając ks. Jełowicki, odczytał następujący list swój do 
Ojca świętego, i z rozkazu Jego Świętobliwości daną mu od­
powiedź.

Do Jego Swiętobliwoćci Piusa IX,
Ojcze Święty!

„Roku pańskiego 1857 w uroczystość ś. Jana Kantego pa­
trona Polski, praguąc ożywić w Polakach wiarę i nadzieję, wy­
nurzyłem był myśl zbudowania kościoła na ziemi wygnania 
w Paryżu na cześć Niepokalanego poczęcia Bogarodzicy Dzie­
wicy, korony polskiej i świętych polskich królowy. Składka, 
w owym dniu przezemnie poczęta, podniosła się już dzisiaj do 
blisko sta tysięcy franków. Pieniądz ten nie starczyłby nawet 
na za ;upienie odpowiedniego kawałka ziemi na ten zamie­
rzony pomnik święty; a stan Polski, już przeszło od roku jest 
taki, że nie dozwala" spodziewać się zebrania w krótkim czasie 
zasobów dostatecznych do wykonania tćj myśli. Gdy tymcza­
sem nierównie gwałtowniejsza potrzeba ojczyzny mojćj ziem- 
skićj przedstawia mi się dzisiaj w widoku ojczyzny niebieskićj. 
Tą potrzebą jest przygotowanie Polsce kapłanów, którzyby 
doskonale odpowiedzieć mogli życzeniom Waszćj Świątobliwo­
ści. Przeto poważam się poddać pod rozstrzygniecie Twoje 
Ojcze święty następującą wątpliwość sumienia.

Byłoby li rzeczą miłą Bogu, gdybym w obecnych okoliczno­
ściach zaniechał myśli budowania kościoła polskiego w Paryżu, 
gdde w kościołach francuskich znajdują dostateczną gościnność 
do sprawowania misyi polskićj, oddał wspomnioną sumę około 
stu tysięcy franków pod rozporządienie Waszćj Świętobliwości 
w celu utrzymania seminaryum polskiego tak Polsce potrze­
bnego w Rzymie?

Zdanie Waszćj Świętobliwości będzie mi wyrokiem z Nieba 
a jeżeli będzie przytwierdzającćm napełni radością wszystkich 
dawców moich.

Żadne ciężary nie są przywiązane do wspomnionćj sumy 
blisko stu tysięcy franków, oprócz pięćdziesięciu mszy coro­
cznych, które nie trudno byłoby odprawiać przełożonemu tego 
seminaryum tak bardzo potrzebnego Polsce, a którego założe­
nie przez Waszą Świątobliwość wywołoby nowe na ten cel 
ofiary, przejmując Polskę uczuciem wiecznój wdzięczności ku 
Bogu i ku Piusowi IX. »

Racz, Ojcze śty, udzielić błogosławieństwo Twoie niego­
dnemu kapłanowi, który upadając do nóg Waszćj Świątobli­
wości, radby być zawsze Waszćj Świątobliwości najprzywią- 
lańszym synem i najwierniejszym w Chrystusie sługą.

Ksiądz Aleksander Jełowicki, 
Przełożony misyi polskićj w Paryżu.

Dnia 20 lutego 1864 roku.
Paryż 12 rue Duphot.

Z posłuchania Jego Świątobliwości dnia 15 czerwca 
1864 roku.

„Jego Świątobliwość pan nasz Pius z Bożćj Opatrzności 
i apo.ż IX. na przedstawienie niżćj podpisanego sekretarza ś. 
> 'ougregacyi przewodaiezącćj nadzwyczajnym sprawom ducho- 
-(.sy i, zważywszy na wyłożone a szczególne okoliczności, 
■'■zraszające serce jego, łaskawie zezwolił, ażeby summa, o którćj

w »iniejszćj prośbie jest mo*.a, na pobożne dzieło założyć się 
mającego w świętćm mieście seminaryum dla duchownych Kró­
lestwa Polskiego godziwie użytą być mogła. Bez względu na 
jakiebądź ku temu przeszkody.

Dau w Rzymie z sekretariatu tćjże ś. kongregacji, dnia 
miesiąca i roku jak wyżćj.

fAleksander, 
arcybiskup tesaluński, sekretarz.

Wieść niesie, że rektorem tego seminaryum ma być znany 
z głębokićj nauki ksiądz Semeneńko, ś. kongregacyi indeksu 
konsultor. Opatrzony listami od Stolicy Apostolskićj ksiądz 
Semeneńko pojechał do biskupów polskich Galicyi i Księstwa 
Poznańskiego dla zaproszenia ich, iżby do tego seminaryum 
przysyłali uczniów. Przytćm gdy suma sto tysięcy franków ze­
brana przez księdza Jelowickiego nie może wystarczyć na za­
łożenie polskiego sem naryum w Rzymie, Ojciec ś. upoważnił 
księdza iJemeneńkę do zbierania’na ten cel składek w krajach 
katolickich i polecił nuncjuszom swoim, aby go w zabiegach 
jego wspier di.

Ksiądz Semeneńko ma wkrótce przybyć do Francyi. Zdaje 
się nam, iż go upewnić możemy, że podróż ta jego nie będzie 
daremną. Dzięki Bogu nie zbywa u nas na prawdziwych przy­
jaciołach Polski. Każdemu wezwaniu na korzyść tego narodu, 
lub wygnanych synów jego, odpowiada u nas głębokie współ­
czucie; a w obecućj okoliczności, gdy idzie o dopomołenie 
Ojcu świętemu do wykonania zamiaru tak zbawiennego dla 
tego nieszczęśliwego narodu, współczucie to jeszcze się żyw- 
szćm okaźe.

Francya katolicka trudnoby znaleść mogła lepszą sposo­
bność okazania miłości swojćj ku Polsce, nad obdarzenie jćj 
w Rzymie wysoką szkołą teologiczną, z którćj będzie mógł 
wyjść nie jeden ś. Jacek lub ś. Jan Kanty.

Dary i ofiary mogą być przesyłane albo doredakcyi dzien­
nika Le Monde, albo do nunci tury paryskićj, albo wprost 
do księdza Jełowieckiego 12 rue Duphot à Paris, albo nakoniec 
à l’Oeuvre du Cttholicisme en Pologne 11 rue de Régard.

SZWAJCARYA.
* Genewa, 9 listopada. W sprawie obżałowanych o rozru- j 

chy, których widownią było miasto nasze dnia 22 sierpnia r. b. ! 
senat oskarżający postanowił wytoczyć z pomiędzy 50 inkry- 5 
minowanych śledztwo tylko przeciw 14 osobom, i to na mocy j 
gwałtownego oporu prawom zwiąskowym i władzom zwiąsko- : 
wym. Tymczasem obżałowani dotąd są na wolności. Z tych I 
14 obżałowanych 12 jest radykałów, 2 independentów. Trzy- i 
mano ich z razu w więzieniu, lecz puszczono do domu za kau­
cją 2 do 3000 fr. Pana James Fazy uznano za zgoła nie skom­
promitowanego w ruchu sierpniowym.

W Zurychu przy uniwersytecie habilituje się dr Heiden- 
heim, niegdyś rabin, a teraz kapelan angliksńskićj kaplicy ■ 
w Zurychu.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 15 listopada. Z oskarżonych o zbrodnią, st nu Pola­

ków siedzi jeszcze obecnie we więzieniu Mabicie pod Berlinem 35, a miano­
wicie : Kosiński Władysław, Koronowi'”? kupiec z Królewca, Malczew­
ski Zygmunt, Borowski Marceli z Kaszub, pułkownik Callier z Pozna­
nia, Skrzydlewski Mateusz, Żórawski Józef z Poznania, ksiądz Goński 
z Poznania, ksiądz Hubert z Grabowa, Dehnel Władysław, Maciejewski 
z Katowic, Kurnatowski Włodzimierz, Prądzyński, major Wierzbiński 
Stanisław, dr. Martwel Leon z Włoch, Kętrzyński student z Królewca, 
Reichstein starozakonny z Królestwa Polskie o, dr Szulc z Poznania 
Jackowski Maksymilian, Gościcki kupiec z Królewca, ksiądz Rymar- 
kiewicz z Kotlina, Sulerzycki Walery, Majewski z Grabiu, Sulerzycki 
Natalis, Mroziński, Tokarski Józef z Kaszub, Chłapowski Karol z Czer- 
wonéjwsi, Sypniewski Julian, Duszyński Hipolit, Koszutski Wacław, 
Rustejko Józef, Mrowiński Walery, Szuman Norbert, Jarzębowski 
Adam i Jackowski Teodor. Prócz tego trzymani są Niegolewski Wła­
dysław i Kierski Tadeusz w lazarecie Charité. Innych oskarżonych 
puszczono od kratek na wolność, częścią dano im pozwolenie mieszka­
nia w mieście Berlinie za kaucyą. Wszyscy atoli oskarżeni, których 
liczba 127 wynosi, obowiązani są uczęszczać na posiedzenia sądu 
stanu.

— Jak się dowiaduje Ostd. Ztg, został tutejszy komisarz kry­
minalny p. Crusius przeniesiony do prezydyum policyi w Berlinie,

— W noey z soboty na niedzielę wynieśli złodzieje z kramu 
rzeźniczego, należącego do magistratu, na rogu ulicy Wronieckiéj i śgo 
Wojciecha, wszystkie zapasy mięsa. Przecież zdołano ich podobno po- 
chwytać, podczas gdy unosili zdobycz.

— Onegdaj w spłonął dom w Piątkowie pod Poznaniem. Po­
żar wybuchł w skutek nieostrożności mieszkańców.

— W sobotę zabito na ulicy Wrocławskiej wściekłego psa, 
który kilka innych pBów miał pogryźć.

— Wścieklizna wybuchła pomiędzy bydłem rogatém w Ostro­
wie w powiecie inowrocławskim, w skutek czego miejsce to zostało roz­
porządzeniem rejencyi bydgcskiéj z 4 bm. zamkniętym.

— Subhasta: W Książu grunt pod nr.j 52 A. i wiatrak, 
spadkobierców Weissa, oszacowany 1037 tal. Termin 21 listopada 
w Śremie.

W Wschowie grunt pod nr. 112 wdowy Hânsch, oszacowany 
103 tal. Termin 21 listopada w Wschowie.

W Samołężu grunt pod nr. 25 B. należący do spadku po 
Janie Roehr, oszacowany 214 tal. Termin 23 listopada w Wronkach 
w komisyi powiatowéj.

W Grabowie grunt pod nr. 15 spadkobierców Stankowskich, 
oszacowany 300 tal. Termin 24 listopada w Kępnie.

W Ujazdku grunt pod nr. 24 A. Domagałów, oszacowany 984. 
Termin 25 listopada w Grodzisku.

W Buku, grunt pod nr. 4 małżonków Klockiewiczów, oszaco­
wany 1281 tal. Termin 26 listopada w Grodzisku.

W Baranowie grunt pod nr. 75 należący do spadku po Idzi­
kowskich, oszacowany 1266 tal. Termin 26 listopada w Kępnie.

W Odolanowie grunt miejski pod nr. 20, oszacowany 593 lal. 
Termin 28 listopada w Odolanowie.

W Garkach grunt pod nr. 136, małżonków Uzarków, oszaco­
wany 520 tal. Termin 28 listopada w Odolanowie.

W Śremie grunt z młynem pod nr. 34 A. wdowy Wieruszew­
skiej, oszacowany 500 tai. Termin 28 listopada w Śremie.

W Kiączynie grunt pod nr. 4 A. Andrzeja Kotowskiego, osza­
cowany 1157 tal. Termin 28 listopada w Szamotułach.

W Unrugowie grunt pbd nr. 207 Zofii Friedlaender, oszaco­
wany 500 tal Termin 28 listopada w Wolsztynie.

W Buczkowie grunt pod nr. 13 A. małżonków Rohrmaun, 
oszacowany 1096 tal. Termin 28 listopada w komisyi powiatowéj 
w Krzywiniu.

W Zbąszyniu grunt pod nr. 142 spadkobierców piekarza 
Lemberga, oszacowany 400 tal. Termin 28 listopada w komisji po­
wiatowéj w Zbąszyniu.

W Bydgoszczy nieruchomość przy ulicy Doroty pod nr, 280

A. stolarza Lobsa, oszacowana 11,784 tal. Termin 7 grutnia w By.; 
goszczy.

Na Końcach grunt pod nr. 12 Bucholca, oszacowany 820 tal. 
Termin 7 grudnia w Czarnkowie.

W Śkorzęrinio nieruchomość pod nr. 5 wdowy Sarnowskimi, 
oszacowana 1369 tal. Termin 9 grudnia w Gnieźnie.

W Czarnkowie grunt pod nr. 297 garncarza Li,raka, osza 
cowgny 878 tal. Termin 13 grudnia w Czarnkowie.

W Pile nieruchomość pod nr. 62, należąca do masy konkur- 
sowój Fryderyka Mtiller, oszacowana 2892 tal. Termin 18 «tycznia 
1865 w Pile.

W Nakle nieruchomość pod nr. 255 a. (dom BiisBritaiuj 
i ogród) małżonków Cheym, oszacowana 688 tal. Termin 20 stycznia 
1865 w Nakle.

Folwark Działy nr 1 w powiecie bydgoskim, małżonków Aw- 
tów, oszacowany 6967 tal. Termin 24 stycznia 1865 w Bydgoszcz).

Wieś Wątrobowo nr 1 Teodora Weickera, osaaco^wa t 
tal. Termin 2 lutego 1865 w Kwieciu.

W Smukale nieruchomość pod nr. 11 małżonków Kisonów 
oszacowana 510 tal. Tormin 14 lutego 1865 w Bydgoszczy.

W Bydgoszczy na przedmieściu Wzgórze książęce iriti.an- 
hóhe [nieruchomość pod nr. 9 Falkowskiego, oszacowana 1377 tai 
Termin 14 lutego) 1865 w Bydgoszczy

W Lachowie gospodarstwo pod nr. 5, małżonków Firfassów, 
oszacowane 2000 tal. Termin 15 lutego 1865 w Szubinie.

W Łabiszynie nieruchomość pod nr. 48 (na Nowem mieście) 
garncarza Karpińskiego, oszacowana 328 tal. Termin 22 lutego 1865 
w Szubinie.

W Mogilnie nieruchomość pod nr. 46, wdowy Pawłowskiej, 
oszacowana 2000 tal. Termin 25 lutego 1865 w Trzemesznie

W Inowrocławiu! grunt pod nr. 5, małżonków Coh.i, oszaco­
wany 6104 tal. Termin 21 kwietnia 1865 w Inowrocławiu.

— Dzierżawy: Myto szosowe w Chrząstowic na iwirówoe 
z Nakła do Mroczy, i w Zarbartowie, na żwirówce z Mro< ry 
do Więcborga, od 1 stycznia 1865 do 1 stycznia 1866. Termin w lana« 
raturze w Wyrzysku dnia 28 listopada. Tamże warunki do przejrse 
nia. W Minikowie na żwirówce z Bydgoszczy de Nakła, < d 1 kwie­
tnia 1865. Termin 23 listopada w urzędzie celnym w Bydgoszczy. 
Kaucya przy iicytacyi 50 tal. W Marko wicach na żwirówce z Ino­
wrocławia do Strzelna od 1 kwietnia 1865. Termin 21 listopada o go­
dzinie 2 po południu w urzędzie celnym w Strzelnie. Kaucya 700 t.J.

Wieś Olszyna w powiecie ostrzeszowskim, (1788 mórg areału) 
na lat 12 od 1 Iipca 1865. Minimum majątku 8000 tal. Warunki 
na miejscu, lub w Wrocławiu na ulicy Tauencieńskiój 72 B. na 1 
piętrze.

Przybyli do Poznania dnia 15 listopada.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Dąbska z Kołaczkowa, WęsierslJ z toną 

z Podrzecza, agronom Klepaczewski z Miłosławia.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr baron Grave z Borku, Dąbrowski 

z Winnej góry, Koczorowski z Piotrkowic, dziekan Jankow ski z W-'« 
skoczy.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Gąsiorowski z Zberek, Pawlik ? a 
z Goli, obywatel Szafrański z Trzemeszna, urzędnik Miss! owski 
z Wrześni.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Keiser z bronek, 
Brodnicki z Nieświastowic.

W8ad®a»«śeS 2msa«Ig®we»
Stów, kupieckie w Poznaniu dnia 15 listopada.

Żyto: słabo, wyp. 100 węcpli, na list, i list.-grud. 29%, 
stycz. 29%, st.-luty 29%, luty-marz. —, na odstawę wiose?u 30%
tal. pł. Okowita: słabo, wyp. 15,000 kw., na list. 12’/.,, ar. ’2»/,, 
st. 12’/,4, luty 12%, marz, 12’,,, kw. 12% tal. pł.

Berlin, 14 listopada. Pszenica: 100 it. w miejscu 46—i 
wedle jakości. Żyto: 83 funt, w miejscu 35%, na list, i lii.-grud, M 
—34%, grud.-st. 34%, na odstawę wios. 35—34%, mąj-trer, i'3-~ 
35%-% pł., czer.-lip. 37 żąd, lip.sier. 87% tal. pł. J zmień: 
za 1750 funt. 27—33 tal. pł Owies: 1200 iunt. w miejscu, 22’— 
24, polski 23 pł., na list. 22% nom., list.-grud. 22 żąd., no odstawę 
wiosenną 22 pł., mąj-czer. 22'/,, czer.-lip. 28% tal. żąd. Groch. 2250 
funt, do gotowania 44—50 tal. pł. Olój rzepiowy: 100 fili bes be­
czki w miejscu ll’/8, na list, i list.-gru. 11%, gr.-st. 12—11- %,., kw.» 
maj 12%—',%, maj-czer. 12%—”/« tal. pł. Olój lniany w miej­
scu 12% tal. pł Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 
131/«—’ e, z beczką 13, na list 13%—1 gr.-st. 13’/,,—’/,, gt.-luty 
13%—’/{, kw.-maj 13"/u—%—%, maj-czer. 14’/,— ■/„ czer.-lip, 14%, 

■ ’ 1 Wyp.: 4000 w. żyta po 34 tal., 15.03
i 20,000 kw. ok. po 13%, tal.
Na targu:

6ł
. •%, kw.- 

lip.-sier. 14%—% tal. pł. 
cent. ol. rzep, po 11% tal. 

Wrocław, 14 listopada. piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

70—78 68 62—65)
60-65 59 — 56
66—68 64 61—62
60-62 67 — 56
— — 52 61 48
43-44 42
41—42 40 — 38
34—36 33 - 31
31-32 29 24—26
66—70 64 i — 60

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
„ nowa

to stare 
nowe 

Jęczmień stary 
„ nowy 

Owies 
Groch

Żyto

Rzep: 220—212—196 sgr. za 150 funt brutto.
Rzepak zimowy. 208—198—186 sgr. za 150 funt, brutto 
Rzep latowy: 185—175—155 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: niżój, wyp. 2000 cent., 2000 fun< na list 

32% żąd., list-gr. 31%—%, gr.-st. i st.-luty 31%, kw.-maj 32% ta’, 
pł. Pszenica na list. 51% tal. żąd. Jęczmień: na list 3i% fal. 
żąd. Owies; na list. 33%, kw.-maj 34 tal. żąd. Rzep. ca list 
102 tal. żąd. Olój rzepiowy: bez obrotu, wyp. 50 cent, v njęjseu 
11”%, na list, i list.-gr. 11% pł., gr.-st 12, st.-luty 127% luty- 
marz. 12%, kw.-mąj 12%, tal. żąd. Okowita: słabiej, 20:00 Ł» , 

miejscu 12’/,, na list, i li8t.-grud. 12%, 12%
stycz.-lnty 12’/«, kw.-maj 13’/4, maj-czer. 13’/,, czer.-lip. 14 ¡¿-sfer 
14’/, tal. pł.

Szczecin, 14 listopada. Na giełdzie: Pszenica: małe «miary, 
85 ft. żółta w miejscu stara 54—56, nowa 48—53—54, 83- 85 fiest, 
żółta na iist. 53’ «, list-gr. 53, na odstawę wios. 56 pł., mą ;•».•». 51 
tal. żąd. Żyto: mało zmiany, 2000 fnnt w miejscu ?3— 

-V.na list, i liś.-grud. 34 żąd., na odstawę wiosen. 85%—7«, : »r.
36, czer.-lip. 37—%—% 'tal. pł. Jęczmień: 70 funt, pom mię}- 
scu 27%—28 pł., 69—70 f. . na odst. wios. 29 tal. żąd. O' iog: 50 
funt, w miejscu 23—’/« pł-, 47—50, f. na odstawę wios. £3 tul, p?. 
Groch: na paszę w miejsen 43, na odstawę wios. 41 tal. f Olój 
rzepiowy: cicho, w miejscu 11’%, żąd., na list 11%, st-lu : 
pł., kw.-maj 127, tal. żąd. Okowita: słabo, w miejscu b 
13, z beczką 12%, na list.-gr. 12%, st.-luty 13, luty-marz. O' ' 
odstawę wiosenną 13%, pł., maj-cz. 14’/,,, czer.-lip. 14‘/„ 
tal. żąd. Siemię lniane: peruauskie w miejscu 14%- ;
luty 14’/« tal. pł Zameldow.: 400 cent. ol. rzep.

W ostatnich kilku tygodniach wynosił obrot wełny w Bari'?k> 
około 3500 — 4000 cent., z których blisko 300 c. pranej weł rosyj­
skiej i 250 c. marchijskiej przeszło po 50, a inne 250 c. i yjskiĄ 
bliska po 60 tal. kupili gręplarze, 250 c. p-uskiej wełny suk ańuicaó- 
przeszło po 60 tal. zakupił pewien Szwed, a mnićj więcój 50J c, kra. 
jowi przemysłowcy. Nadto zakupiono 200 - 300 c. dobrych leków ant 
wdopodobnie do Belgii, a 200 c. wełny garbarskiój dla saskiej przę­
dzalni. Prócz tego kupił tutejszy handlarz około 1100 c. pc! :!::.;) 
wełny jednostrzyżnój, która od czasu dość dawnego była na 
w Berlinie, przeszło po 60 tal.

' . r ' . . . . ’



Nakładem Ludwika Merzbacha w Po­
znaniu wyszedł i do nabycia po wszyst­
kich księgarniach: (4115)

Kalendarz domowy
na rok Pański 1865.

Rok dwunasty.
Treść: Kalendarz astronomiczny i zwyczajny. 

— Kalendarz starozakonny. — Kalendarz 
stólethi. — Święta rzymskie. — Imiona 
słów. — Pierwiastkowe dzieje Polski z por­
tretami: Ziemowita, Leszka. Ziemomysła 
i Mieczysława. — Św. Wojciech, ai-cybiskup 
gnieźnieński. — Stanisław Hozjusz kardynał 
biskup warmiński — Spis jarmarków.

Cena 5 sgr., papierem przekł. 6 sgr.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Na- 
ukowćj imienia Karola Marcinkowskiego, od­
będzie się dla powiatu Wyrzyskiego w Nakle 
w hotelu Bawarskim (niegdyś Kurzyńskiego)
dnia 22 t. m. o godzinie 11 przed południem, na 
które członków unrżejmie zaprasza

Komitet. (4151)

Podpisany zestal mianowany od 1 grudnia 
rb. rzecznikiem przy sądzie w Rawiczu i ra­
zem notaryuszem w departamencie poznań­
skim, z przekazaniem mieszkania w Gostyniu.

Cfostyń, 13 listopada 1864.
• . Schate,

(4179) sędzia powiatowy.

Ekonom dobre zaświadczenia zaopatrzo­
ny, Sonaty lecz bez dzieci, szuka dla siebie po­
sady zaraz lub od Nowego Roku. Bbższą 
wiadomość powziąć można w Poznaniu, w 
biurze Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych (Barlebenshcf Nr. 1), lub w 
By dgoszcźy M. N. 104 franco, poste restante.

(4064)
----- p,.—.......... .........................-.................. -.......

Potrzebujemy do • handlu towarów i wina 
młodego człowieka, obeznanego dokładnie w 
tym fachu, niemniej znsjąćego prowadzenia
książek.

A. Mazurkiewicz i Sp.
(4112) w Toruniu.

Snbjekta posiadającego język polski i nie­
miecki i obeznanego z pracami biórowemi po­
szukuje [4154] Ludwik HunkcI.

Dwóch uczni, chcących się wyuczyć profe- 
syi młynarskiej, może się zgłosić do młyna w 
Głównie pod Poznaniem.

Można tam także nabyć dobrego żannego 
osucia. (4182)

Służący, nieżonaty, który tylko w pierw­
szych domach sługiwał i dobremi świadectwa­
mi wykazać się może, po polsku i po niemie­
cku mówi, ma 24 — 30 lat, znajdzie korzystne 
miejsce w Dom. Suchorgcz pod Kcynią. Uwzglę­
dnia się tylko piśmienne lub ustne oferty opa­
trzone potrzebnemi świadectwami. Początek 
służby może natychmiast nastąpić. (4044)

Praktyczny lekarz znajdzie w g*obie- 
dziskacli bardzo "korzystne, a dii miasta 
i rozległćj okolicy pożądane siedlisko. (4145)

Nauczycielka, Polka, od lat już wielu tru­
dniąca się tym zawodem, udzielając nauk w ję­
zyku polskim, francuzkim, niemieckim, mu­
zyce i śpiewie, życzy sobie stósowne przyjąć 
miejsce od Nowego Roku. Bliższą wiadomość 
powziąść iSoinr. w eksped. Dzień. [4059]

Poszukuje się natychmiast elewa gospo­
darczego, Pc> laka, z przystojnćj familii, obezna­
nego już cokolwiek z prowadzeniem rachun­
ków. Adres ffl. B. poste restante Pakość. 
___________ ______________________(4180)

Z pewnego gruntu położonego w najlepszćj 
części miasta, jest dzierżawa na kilka lat pod 
korzystnemi warunkami do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość w eksped. Dzień. Poznań. (4181)

Zginął los loteryjny na Tum koloński Nr. 
10,970. Oddawca odbierze w cukierni pana 
Rudzkiego stósowne wynagrodzenie. 
________________________ (4184)

Aukcya
kosztowności i książek.

Z polecenia tutejszego król, sądu powiato­
wego sprzedawać będę drogą licytacji publi- 
cznćj gotówką najwięcćj dającemu, w środę, 
16 iistopada przed połud. od 
godz. 9 w lokalu aukcyjnym 
przy ulicy Magazynowej Ar. l, 
książki, pościel, ubiór, małą w połowie dębo­
wą tokarnią itd., następnie zaś o godz. 10 ’/2 
kolią z pereł z zameczk. ’bry- 
iantowysuą, złotą tabakierę wy­
kładaną, wielu brylantami (wy- 
korowej jakości), dwa pierścienie 
brylantowe, zegarek cylindrowy, zegar 
stołowy i wyborne serwisy porcelanowe.

Rycłilewski,
(4160) król, komisarz aukcyjny.

w Zupełna wyprzedaż towarów "W
w cukierni J. Nawrockiego, plac Wilhelmowski 8, 

(4174) trwać będzie do 1 grudnia,

Farbłernia, drukownia i pralnia.
Istniejąca w miejscu od lat 17 farblernla artystyczna i towarów 

jedwabnych tudzież Francuzka pralnia i ulubiona obecnie tak bardzo 
drukownia modna dla każdćj barwy, uzyskała w ciąga czasu rzeczonego najlepsze 
wzięcie w.całem W. Księstwie Poznańskićm. Skutkiem odbytych podróży artystycznych 
a mianowicie po tegoroczńćj odbytćj do Paryża, mogłem porobić takie nowe i korzystne 
urządzenia, ze wszelkim wymaganiom co do robót wchodzących do wydziału rzeczonego 
zadość uczynić mogę, a nadto służąc publiczności rzetelnie i tanio, farbuję odnośne mate- 
rye zawsze barwą prawdziwą i trwałą. Mianowicie zaś polecam na obecną porę jesienną 
farbowanie materyi wełniańćj i półwełniacćj, które wszystkie w kolorach prawdziwych 
nabywają zupełnie nowćj i wyborećj apretury.

Adolf Sieburg,
[4042J Chwaliszewo No. 96, obok mostu, w aptece.

Dwa pokoje są do wynajęcia przy ulicy 
Lipow.ćj No. 1, ra II piętrze.

Dnia 7 bm. zostawił któryś z moich gości 
sakiewkę z pieniędzmi na stole w pokoju ja­
dalnym. Przeliczenie okazało sumę dość zna­
czną. Prawy właściciel może swą zgubę ka- 
źdćj chwili odemnie odebrać.

Gniezno, 8 listopada 1864.
(4150) .JS. Wnukowski.

S89P’ 60 tal. nagrody.
W dniu 14 b. m. skradziono z mieszkania 

br. Mycielskiego, Nowomiejski Rynek; w domu 
p. Salkowskiego, następujące przedmioty:

1) Pierścień z czerwonym koralem,
2) Pierścionek czarno emaliowany z koralem 

i krzyżykiem, z cyfrą T. M.,
3) Zegarek złoty damski czarno emaliowany 

z 6 brylantami,
4) Zegarek złoty z kopertą i łańcuszkiem,
5) Zegarek srebrny ankrawy z złotym łań­

cuszkiem,
6) Kilka łyżek srebrnych stołowych z cyfrą 

T. M,
7) Kilka widelcy i noży w srebrnćj oprawie,
8) Jedenaście złotych guziczków do koszul,
9) 400 tal. w zlocie i w papierach.

Ktoby wskazał złodzieja wymienionych 
przedmiotów, otrzyma powyższą nagrodę. Pa­
nów jubilerów i zegarmistrzów ostrzega się 
przed zakupem. [4168]

Poznań, dnia 14 listopada 1864,

Płaszcze,
Paletoty, Bedniny,

Powleczenia na futra,
Kabaty, Bluzy itd.

w najnowszych f sonach i po bard to umiar­
kowanych cenach poleca [4178]

Poznań, Robert Schmidt, 
Rynek No. 63. daw. Antoni Schmidt.
■■■■■HHnnnnnaBBHmmBBBBHBB

Fortepiany koncertowe, salono­
we, krótkie, piłńioa z niemiecką lub 
angielską mechaniką z hajżńąćzciejszyeh fa­
bryk pod gwarancją jednoroczną poleca

S. J. Mendelsohn
Pozwala się na spłacanie ratami. (4170)

Dom. Sokolniki Małe pod Szamotułami, ma 
dwa byczki rasy oldenburgskiéj na sprzedaż. 
________________________________ (4111)

Chodzi mi o odbyt gwoździ tapicer- 
skicll z białemi łspkami porcelanowemi. 
Upraszając przeto o zlecenia, nadmieniam, że 
je punktualnie za cenę najniższą i za nadesła­
niem ilości pienięźnćj lub przekazów á vista 
w miejscu wykonam.

Zygmunt Łiebrecht
[4149] w Wrocławiu.

Odebrawszy transport win z r. 
186S5 i 1863, które sam na Węgrzech 
zakupiłem* polecam takowe po cenach 
umiarkowanych. |. StftUOWSki,

(4104)_________________w Ostrowie.

Skład herbaty.
Jako już od lat 16 się starałem zawsze o 

nabycie najlepszych gatunków herbaty sprzętu 
najnowszego, tak samo zaopatrzyłem i w po­
rze obecnej skład swój w najprzedniejsze ga­
tunki ostatniego zbioru, które się mianowicie 
wyborną wonią i nader delikatnym smakiem 
odznacznają. Piotrowski.

(3373)_____________ (Hotel du Nord.)
8 funtów twardego białego my- 

dła za 1 tal. i wyborne białe świece 
stearynowe po 5 sgr. paczkę odebrał 
znowu Szydor Rusch,

[4177]__________  Plac Sapieźyński 1.
Astrach, kawior perłowy,
Rosyj. bulion w tabliczkach,
Węd®, łososia bałtyckiego,
Elbl. minogi i ’
Sardynki w oliwie 

jakości najlepszćj polecają

[4169] Bracia Andersch.
Świeżo ubite sarny, zające i ku­

ropatwy są zawsze w zapasie u
Izydora Buscłia,

[4176] plac Sapieźyński 1.
Przy ul. Świętomarpińskićj pod 

No. 54 jest elegancki koń wierzcho­
wy i zaprzęgowy tanio na sprzedaż.
________________________ [4183]

We wtorek, dnia 22 listopada otwieram 
nowo urządzone łazienki, połączone z 
rzymskiemi kąpielami i polecam je łaskawym

' ę _ 'j!;h r,

I
 Zapowiedziany (4175)

KONCERT 
panny Charlotty Deckner,

z powodu zaszłych przeszkód nie od­
będzie się w środę dnia 16 bm.

krawaty 
męzkie

[4173]

Handel towarów białych i szmuklerskieh

K. F. Szuppigra.
KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 14 listopada
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